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| szeniem do domu przedpłaciciela L markę, bez 
' odnoszenia 8© fen., miesięcznie 30 fen. 

| „Wielkopolanina* na pocztach, zgłaszającym się 
bowiem późnićj poczta nie dostarcza początko- 

_ wych numerów i za takowe osobno dopłacać trzeba. 

Ą kópolanina* pod opaską krzyżową, upraszamy 0 
łaskawe a spieszne nadesłanie przedpłaty w ilości 

a
e
 

hie nastąpiła. 

_w katalogu pism na stronie 231, (Zeitungs-Preis- 
Liste pro 1883, II, Abth. Seite 231 sub r”#) 

narzekają w nich gospodarze tamtejsi na stósunki 

/ katolickićj szkoły; dzieci ich chodziły do szkoły 

tania i pisania. 

przedstawiać, że dzieci z Witoldowa mają za da- 
leko do szkoły w Gogolince. 

dowie. 

nawet jest bardzo bliską odległością w porówna- 
niu do stósunków w innych gminach. Radzono 

 Witoldowianom, aby się odłączyli od Gogolinki, 
ale, ci się temu oparli. 
nauczyciel w Gogolince rozkaz, aby dzieci z Wi- 
toldowa nie przyjmował do szkoły, a Witoldo- 

'wianom zakazała rejencya posyłać dzieci katolic- 
kie do Gogolinki, nakazując je posyłać do szkoły 

 ewangielickićj w Witoldowie. 
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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 80 fen., miesięcznie 30 fen., 

O z odnoszeniem do domu 1 markę. 
e WIELKOPOLANIN 

wychodzi co Środę i Sobotę. 

Poznan, Środa 2. Kwietnia 1884. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
RĘKOPISMA się nie zwracają. 

M27. 

Zaproszenie do Przedplaty! | 
Przedplata na pocztach wynosi kwartalnie 

W Poznaniu kosztuje na kwartał z odno- 

Upraszamy o jak najwcześniejsze zapisywanie 

"Tych zaś abonentów, którzy otrzymują ,, Wiel- 

1,50 mk., ażeby przerwa w przesyłce numerów 

Na pocztach zapisany jest „,Wielkopolanin', 

Co się to stało w szkołach 
w Gogolince i Witoldowie. 

"Trzy listy odebraliśmy w drugićj połowie 
zeszłego miesiąca z Gogolinki i Witoldowa, wsi 
położonych w powiecie bydgoskim. Rozpaczliwie 

szkólne w swych gminach. Zasięgnąwszy dokład- 
niejszych informacyi, opisujemy to boleśne poło- 
żenie tych gmin szkólnych, aby czytelnicy dowie- 
dzieli się, jak to trudno nieraz dojść wymagań 
swoich. 

Gospodarze Witoldowa i Gogolinki nie mieli 

ewangielickiéj. Poczeiwi ci ludzie, troskliwi 0 
dobro dzieci i o zdrowe ich wychowanie, posta- 
nowili swoim kosztem wybudować szkołę katolicką 
w Gogolince. Zakupili grunt, postawili szkołę 
w r. 1857, sprawili ławy i wszelkie przybory do 
szkoły należące i wtedy poprosili król. rejencyą 
w Bydgoszczy, aby im przysłała nauczyciela Po- 
laka i katolika. Rejencya małą sumkę dołożyła 
do pensyi nauczyciela. Przybył tóż nauczyciel 
katolik, ktory uczył dzieci zarazem polskiego czy- 

Przed rokiem 1878 zaczęto gospodarzom 

Na co odpowie- 
dzieli, że Witoldowo graniczy przecież z Gogo- 
linką i tylko 1 kilometr od nićj oddalone, co 

W tóm naraz dostaje 

8 Opierali sie temu 
Witoldowianie i dużo napłacili kary za niepo- 
syłanie dzieci do ewangielickićj szkoły w Witol- 

Redakcya i Ekspedycya WIELKOPOLANINA: Wodna ulica nr. 15, drukarnia Fr. Chocieszyziskiego, ' 

Po odłączeniu gminy witoldowskićj od go- 
golińskićj szkoly katolickićj zmniejszyła się liczba 

dzieci katolickich w Gogolince, ledwo dwadzieścia 
dzieci było wówczas w téj szkole. W rok po- 
tém 1878 r. zjechał do Gogolinki landrat byd- 
goski w tym celu, aby katolików gogolińskich 

przyłączyć do gogolińskićej ewangielickićj szkoły, 
którą Niemcy ewangielicy krótko przedtém, ob- 
szerniejszą od dawniejszćj, na starem miejscu 
wybudowali. Gospodarze się zhowu temu oparli, 
żądając przywrócenia do nich Witoldowian. Kilka 
razy wizytował ich p. landrat, kilkakrotnie od- 
wiedzał ich także p. komisarz obwodowy, nagi- 
nając do złączenia się z ewangielikami, ale go- 
spodarze na to przystać nie chcieli. Nagle ku 
ich zdziwieniu, odebrali. -2-reżeneyi uwiadomienie, 
że przyłączono ich do szkoły ewangielickićj. 
Umarł w tym właśnie czasie nauczyciel ewan- 
gielicki, i nowa szkoła, którą nazwano mięszaną, 
przeszła w ręce nauczyciela katolickiego, którego 
atoli rejencya po kilku miesiącach przesadziła, 
nasyłając do Gogolinki Heilemanna, Niemca 
ewangielika, nieumiejącego ani słowa po polsku. 

Osłupieli na to Gogolinczanie i Witoldowia- 

nie. Gogolinezanie udali się osobiście z zażale- 
niem do samego prezesa rejencyi, ale nic nie 
wskórali, gdzie się tylko dowiedzieli, że ks. Bolt 

z Ryszewy ma dzieci ich uczyć religii katolickiej. 

Zasmucili się tą wiadomością ojcowie, a ks. Bolt 

dowiedziawszy się o nieukontentowaniu gminy, 
nie chciał się podjąć téj nauki. Udali się na- 

stępnie gospodarze do sejmu, gdzie także nic 
nie wskórali, a następnie pojechali do Bydgosz- 
czy do posła p. Magdzińskiego, prosząc 

o radę, pomoc i poparcie w sejmie. Od p. Mag- 
dzińskiego nie mają jeszcze odpowiedzi. 

Więc dzieci ich chodzą do szkoły ewangie- 
lickićj, gdzie się po polsku wcale nie uczą. Ewan- 
gielicy w Gogolince, budując szkołę, narobili 
długów, które teraz katolicy tóż spłacać muszą, 
a katolicy w Witoldowie także wystawieni na ko- 
szta budowy szkoły ewangielickićj. 

Zapyta niejeden, a co się stało z gruntem 
i z szkołą katolicką w Gogolince? Oto to się 
stało. Grunt, na który się składali także Wi- 

toldowianie, przyłączono do szkoły gogolińskićj, 

która się teraz nazywa symultanną, a budynek 

stoi i idzie w ruinę, bo nie ma się nim kto za- 

jąć! — Teraz zobaczmy, co się tam więcćj dzieje! 

Dzieci katolickich i polskich zarazem jest w 

gogolińskiej szkole 21, a ewangielickich 19, a 

mimo to szkoła ta ma charakter symultauny, bo 

taki nadała król. rejencya, a inspektorem 
szkoły jest pastor ewangielicki! 
Religii katolickićj uczy dzieci nauczyciel Künz 

z Wtelna, zkąd o pół mili przychodzi. Nauczy- 

ciel gogoliński, niemiec i ewangielik Heile- 

m ann, rozpoczyna religią ewangielicką o go- 

dzinie 8 rano. 

Dzieci katolickie narzekały, że nauczyciel, 

każąc im przychodzić o godz. 8 do szkoły, zmu- 

sza je, aby razem z ewangielikami mówiły pa- 

cierz protestancki. Dwoje dzieci, które tego 

czynić nie chciały, miał nawet ukarać za to. 
Użalili się na to rodzice do rejencyi i dostali 
odpowiedź z dnia 20 stycznia rb. t&j treści, że 
skargi ich częścią ,,przesadzone“ częścią „falszy- 
wie przedstawione.* Powiada rejencya dalej, 
„że nie może nauczyciela Heilemanna ganić za 
to, że dzieciom katolickim, jeśli przyjdą do szkoły 
przed lub w czasie nauki religii ewangielickiej, 
pozwoli, zwłaszcza, jeśli jest przykre powietrze, 
wnijść do szkoły i zasiąść na osobnych miejscach. 
Jeśli dzieci katolickie obecne w czasie modlitwy 
porannćj, wstają i z przyzwoitością aż do końca 
modlitwy stoją, to się samo przez się rozumie 
u ludzi poważnych i chrześciańskim duchem 
przejętych (ernst und christlich gesinnte Men- 

„schen), i trzebaby zganić, gdyby tego nie uczy- 
niono. Nie dziwić się nauczycielowi, jeśli nie 
pozwoli sobie przeszkadzać w religii przez dzieci 
hałasujące na dworze lub wchodzące do klasy. 
Nauczyciel stanowczo przeczy temu, aby miał 
był zagrożeniem kar zmuszać katolickie dzieci 
do udziału w nauce ewangielickićj religii lub 
pacierza. Żalący się na to, nie udowodnili tych 
twierdzeń. Nie zgadza się z prawdą twierdzenie, 
jakoby nauczyciel Heilemann nie mógł dzieciom 
polskim uczynić zrozumiałą nauki, bo oprócz 
dwóch nowicyuszów, którym jeszcze trudno mó- 
wić po niemiecku, reszta dzieci już o tyle postą- 
piła w używaniu i rozumieniu niemieckiego języ- 
ka, że mogą zdążyć za wykładem nauczyciela i 
zrozumieć jego rozkazy. 

Tak odpowiedziała rejencya. Co do pa- 
cierza ewangielickiego, to protestują przeciw 
temu ojcowie, aby dzieci ich z łaski, czy nie z 
łaski wpuszczał nauczyciel na religią ewangielicką. 
Niechaj tę lekcyą przełoży na ostatnie godziny, 
a dzieci niech idą do domu, aby nie potrzebowały 
słuchać ewawgielickićj religii. „Powiada król. 
rejencya, że nauczyciel dzieci naszych nie zmu- 
szał do pacierza ewangielickiego. My prosimy 
o wysłuchanie dzieci przez księdza dziekana, a 
a rzecz się wyjaśni, Mylnie poinformowano 
król. rejencyą co do zrozumienia wykładu nau- 
czyciela. Dzieci nasze tak samo jak my, są Po- 
lakami, siedzą więc całe lata bezczynnie w szkole, 
marnują czas i tępieją,* żalą się ojcowie w li- 
stach nam przysłanych. 

To się stało w szkołach gmin gogoliń- 
skiéj i witoldowskićj, których gospodarze zasłu- 
gują na szczere uznanie za obronę praw ich w 
szkole. Niechaj nie ustępują w dochodzeniu 
praw swoich, które w państwie konstytucyjnem 
każdemu obywatelowi zagwarantowane, a które 
niewątpiwie król. rząd im przyzna. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY. 

POLSKA. 
— Apuchtin pozwolił uczniom zakładów na- 

ukowych w Warszawie uczęszczać na widowiska, 
urządzane tamże przez miłośników sceny rosyj- 
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skiéj. To pozwolenie jest po prostu nakazem. 
Tymczasem, jak wiadomo, nie wolno uczniom 
chodzić na odczyty polskie i podobno do teatrów 
warszawskich. Co raz lepiej! 

— Jenerał Hurko wraca w d. 3. bm. do 
Warszawy, wszelkie więc pogłoski o jego odwo- 
łaniu były mylne. Wszystkie wnioski „jenerała 
Hurki, dotyczące Kongresówki, otrzymały przy- 
zwolenie na radzie ministrów; nie wiadomo dotąd, 
goić natury są te wnioski. 

= ROSYA. 
— Po wymysleniu już tylu ubiorów dla 

wojska i władz cywilnych, za rządów cara Ale- 
ksandra III, wymyśliły znów wysokie sfery pe- 
tersburgskie nowe mundury dla lekarzy wojsko- 
wych i weterynarzy, w które niezadługo ich 
ubiorą. 

— Z Kazania piszą do „Ruskiego kuryera* 
o zakończeniu dochodzenia śledczego w sprawie 
jednego z podoficerów o skradzenie przezeń z 
prochowni miejscowej ładunków skarbowych i 
sprzedanie ich pewnemu kupcowi. Pokazało się 
iż ów podoficer ściągnął 110 pudeł, zawierających 
w sobie razem niemal 100,000 ładunków. War- 
tość ich, jeżeli ładunek jeden liczyć po kop. 7, 
wyniesie rs. koło 7000. Kupiec nabył te pudła 
za rs. 600, ale podoficer otrzymał tylko, jak 
powiada — rs. 150, z których część użył na 
własne potrzeby, a resztę ubogim rozdał. Gdyby 
nie przypadek z marną zapałką, rzuconą nieba- 
cznie na podłogę u kupca, wydobywającego proch 
z ładunków, kradzież nie byłaby wcale wykrytą, 
bo pudła owe nie były wciągnięte do spisu pro- 
chownianego. Niestety zapałka spowodowała lek- 
ki wybuch, który wszakże sprowadził policyą do 
mieszkania kupca i robotę jego ujawnił. 

— W Kijowie wykryto tajną drukarnią re- 
wolucyonistów. Kilku rewolucyonistów, schwyta- 
nych na gorącym uczynku, powitało policyą strza- 
łami. Ostatecznie powiodło się policyi uwięzić 
przestępców. 

AUSTRYA. 
— W Peszcie urządziły władze istną obła- 

wę na przebywających tam rewolucyonistów i 
uwięziwszy tylu a tylu jednym zamachem, oddały 
ich prokuratoryi i sądom pod śledztwo. Dzien- 
niki piszą, że poprzednie poszukiwania policyjne 
doszły już do bardzo ważnych odkryć; rewolu- 
cyoniści mieli się dopuszczać różnych przestępstw 
i zbrodni, a nie ograniczając sie na wichrzeniach 
socyalno-politycznych, nie wzdrygali sie wobec 
najohydniejszych zbrodni kryminalnych. Nie tylko 
policyanci Blóch i Hlubek ponieśli śmierć z ręki 
rewolucyonistów, ale i Eisert, bankier w Wie- 
dniu, miał być ofiarą ich knowań według odkryć 
policyi. Władze przekonały się daléj i o tém, 
że w jakićjbądź okolicy cesarstwa austryjackiego 
zdarzały się w czasie ostatnim rozruchy i bezro- 
bocia, zawsze widziano w miejscu zaburzeń so- 
cyalistycznych agentów. Tak się działo w fabry- 
kach północno-czeskich, tak przed kilku dniami 
w kopalniach węgla Salvo-Taryan na Węgrzech. 
Tajni agenci wywołują zdradnie te niepokoje, a 
bardzo jasne dowody na wszystko mają w ręku 
władze peszteńskie. 

Trzy Litwink:. 
Powieść z czasów zaprowadzenia chrześciaństwa na Litwie.) 

„Krasne są Niemna doliny, ale kraśniejsze 
Litwinów serca!'* tak śpiewa o Litwie jeden z 
najznakomitszych piewców polskich, Stefan Gar- 
czyński. Zaiste jest to urocza, piękna kraina, 
droga sercu polskiemu, bo już lat pięćset docho- 
dzi, jak polski i litewski naród dobrowolnie w 
jednę połączyły się całość, a od tego czasu po- 
dzielały i podzielają dwa te bratnie narody szczę- 
ście i nieszczęście, smutek i wesele. Pogoń li- 
tewska razem z białym orłem błyszczała na cho- 
rągwiach, wiodąc wiernych synów do walki za 
wiarę, za wolność i sławę. 

Na pozór zda się Litwa posępną i dzika, 
ale na pozór tylko, bo w rzeczy saméj jest stroj- 
na cudnemi wdziękami. Na północ bursztyn 
wyrzucające morze baltyckie (zwane dawnićj pol- 
skiém,) roztrąca swe bałwany o brzegi ziemi li- 

*) Litwini w tym czasie, kiedy się niniejsza powieść 
toczy, byli jeszcze poganami. 

„. Powieść powyższa wyjęta jest z „Wieńca Powieści 
i opowiadań ludowych*, który co tylko opuścił prasę, 

em bliższa wiadomość w inseratach 

FRANCYA. 
— Pod przewodnictwem prezydenta Gre- 

vy'ego odbyła się rada ministrów, na którćj po- 
stanowiono tylko tym uczniom dozwolić na je- 
dnoroczną służbę wojskową w armii, którzy wy- 
każą zaświadczenie z wyższych szkół normalnych. 
Inni młodzieńcy odsługiwać będą po trzy lata. 

ANGLIA. 
— Pismo londyńskie „Times ogłasza 

szereg wyjątków z pisma miesięcznego, które się 
z d. 1. z. m. pojawiło w Nowym Jorku. Nowe 
to pismo apostołuje w imię wojny dynamitowéj 
i mordu przeciw Anglii, a ponieważ do tak po- 
tężnój wojny potrzeba pieniędzy, więc zachęca 
do hojnych datków na te potrzeby. Ogłasza 
także imienną listę tych, których uprzątnąć należy 
ze świata czemprędzćj — a gdy nie można ina- 
czój, to nożem skrytobójczym, trucizną, lub po- 
dobnym innym sposobem łatwym. Na liście 
więc wypisane są nazwiska sędziów, którzy wy- 
dali wyroki na „nieprzejednanych* w Irlandyi, 
nazwiska Gladstona, Fórstera, byłego ministra 
dla Irlandyi — i wielu jeszcze innych, Powtó- 
rzywszy to, stawia pytanie „Times“, jakże długo 
władze Stanów Zjednoczonych przypatrywać się 
będą okiem spokojnem tak potwornćj a jawnej 
agitacyi. Rząd, który na takie rzeczy pozwala, 
bierze na siebie w. znacznéj części odpowiedzial- 
ność za następstwa i odtąd zaliczanym być nie 
może do rządów świata cywilizowanego — tak 
kończy dziennik angielski. 

‘ — W Cannes umarł w d. 28, z. m. naj- 
młodszy syn królowy Wiktoryi, książę Albany. 
Powodem śmierci było upadnięcie księcia w klu- 
bie żeglarskim. Książę, upadłszy na wschodach, 
rozbił sobie kolano; przeniesiony do łóżka, nie 
czuł bólu i wkrótce usnął. Lekarz, śpiący w 
tym samym pokoju, zbudzony ciężkim oddechem 
księcia, poznał, że książę leży w kurczach. Śmierć 
nastąpiła w 6 minut późnićj. Przyczyną śmierci 
jest domniemywany napływ krwi do mózgu, skut- 
kiem wstrząśnięcia, spowodowanego upadkiem, 
Nagła ta śmierć wywołała w całćj Anglii wiel- 
kie wrażenie i współczucie dla królowy Wiktoryi. 

"AFRYKA. 
— W Sudanie na nowo zanosi się na wal- 

ną bitwę. Osman Digma bowiem zgromadził 
koło siebie wbrew pierwotnym doniesieniom o 
ucieczce |w góry, znaczne siły. Z Suakimu do- 
noszą pod d. 26 zm. co następuje: Wojska 
angielskie przenocują o 8 mil od Suakimu, a 
rano wyruszą przeciw nieprzyjacielowi. Kawale- 
rya zrobiła dzisiaj rekonesans, i oddaliwszy się 7 
mil od obozu, napotkała nieprzyjaciela, który 
dał ognia i zabił jednego konia rekonesansowi. 
Po dwugodzinnéj utarczce w którćj nieprzyjaciel 
stracił kilku zabitych, cofnął sie takowy. Siły 
jego nieznane. Wiadomość zaś przesłana przez 
jenerała Grahama, dnia następnego ministerstwu 
wojny z Heriba pod Tamanieb, donosi, że o 
godzinie pół do 4 rano sformowały się wojska 
do marszu ku Tamanieb. Kawalerya maszeruje 
na czele, za nią piechota sformowana w dwa 

tewskićj; tam Niemen, sławiony pieśniami, wije 
się srebrną wstęgą, spiesząc się połączyć z wo- 
dami Baltyku, a w wnętrzu rozsiadły się sławne 
lasy litewskie, nietknięte jeszcze siekierą. Szumią 
puszcze litewskie, opowiadając przychodniowi świet- 
ne dzieje swéj ziemi. One to swym szumem do 
snu nieraz kołysały wielkich bohaterów Litwy, 
one to natchnęły wzniosłą pieśnią znakomitych 
naszych wieszczów. 

Ale więcój niż ziemia litewska, zachwycają 
nas jéj mieszkańcy. Żyje jeszcze na Litwie 
dawna ojców prostota, gościnność i meztwo, 
Litwa to wydała "Tadeusza ściuszkę, męża 
nieskazitelnój sławy, jakich ioe ocz dzieje 
świata; Tadeusza Rejtana; Adama Mickiewicza, 
pierwszego w Słowiańszczyźnie wieszcza; "Tomasza 
Zana, męczennika sprawy narodowćj; Narbutta, 
bohatera z ostatniego powstania, i wielu innych 
mężów znakomitych, sławnych miłością narodu, 
poświęceniem, wielkością i cierpieniem. W ostat- 
nich czasach powstał na Litwie Władysław Sy- 
rokomla, jeden z pierwszych piewców polskich 
czasów ostatnich, który piękne o ukochanćj Lit- 
wie nucił śpiewy. 

I do tćj to bratnićj Litwy racz się przenieść 
myślą, łaskawy czytelniku, bo tam się toczy na- 
sze opowiadanie o trzech Litwinkach. 

ska angielskie w czwartek posunely sie aż po zaj 

czworoboki, pomiędzy któremi: znajduje się arty-| 7na 
lerya. Admiral Hewett donosi wreszcie, że woj-| jar 

nie 

Tamanieb. Nieprzyjaciel po rozpoczęciu ognia} zos 
przez angielskie wojska cofnął: się natychmiast 

w góry i kampanią należy uważać za ukończoną. P°' 

— W ostatnićj chwili odbieramy z teatruj 9,, 
wojennego w Sudanie bardzo niepomyślne wiado-|- 
mości. 

niebezpieczeństwo. 
Gordon wycieczkę, w celu przebicia się przez) 
szeregi powstańców. Wojsko egipskie i tym} 

Przesłał je sam angielski konsul jene-| sel 
ralny w Kairze, Baring, donosząc zarazem, ze E? 
jeneralowi Gordonowi w Chartum wielkie zagraża| ox 

Jak donoszą depesze, - zrobił| ust 

; REN tw 
razem porzucilo broń i uciekło, wskutek czego| ah 
Gordon był zmuszony cofnąć się do Chartum. 

dr 

AMERYKA. go 
— W Cincinati przyszło do groźnych ros pa 

ruchów wskutek zbyt łagodnego wyroku, wyda-| ” 
nego na pewnego mordercę. Liczny tłum otoczył| m 
więzienie, podpalił gmach sądowy i inne gmachy| 4, 
i nie pozwolił straży ogniowćj gasić ognia. Skut-| w. 
kiem tego musiało wkroczyć wojsko i policya. 
Przyszło do formalnej bit iędzy wojskiem,| $! rzyszło do formalnej bitwy pomiędzy wojskiem,| y, 
a tłumem, który zdobył nawet jedno działo, ale p 
bez amunicyi. Przeszło 50 osób zostało przez| ke 
wojsko zabitych, jak donosi depesza. Wojsko: M 
przywróciło ostatecznie porządek. m 

+o sk 

a 
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Wiadomości z blizka i z daleka, l 
* Popis kursu handlowego, pozostający pod dyre-| > 

kcyą prof. Szafarkiewicza, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 31 z. m, z 

* Do tutejszćj szkoły średnićj uczęszczało w osta-| 9 
tnim kwartale bieżącego roku szkólnego 1148 uczniów;| P 
i to 302 katolików, 633 ewangelików i 213 żydów, 230} “ 
Polaków, 918 Niemców — 1022 miejscowych, 126 za- 1 
miejscowych. — Oddział chłopców liczy 9 klas, z których : 
5, 6i 7 maja paralelki; do klas tych uczęszczało 636| * 
chłopców, i to 176 katolików. 353 ewangelików, 107 ży-| *® 
dów — 138 Polaków, — 498 Niemców — 556 miejsco-| * 
wych i 80 zamiejscowych. Oddział dziewcząt liczy 7| " 
klas, z których 1 i 5 mają paralelki, do których uczę- 7 
szczało 512 dziewcząt, i to 126 katoliczek, 280 ewange » 
liczek i 406 żydówek — 92 Polek, 420 Niemek — 466) © 
miejscowych, 46 zamiejscowych. Prócz rektora było w 3 
szkole tój czynnych 15 nauczycieli szkół średnich, z któ- ] 
rych 2 wystąpiło a jeden przybył; daléj 6 nauczycieli i : 
5 nauczycielek, nadto 2 nauczycieli religii żydowskićj, 
2 nauczycieli gimnastyki i 4 nauczycieli robót ręcznych.| “ 
Przyjmowanie nowych uczniów odbędzie się w sobotę } 
dnia 5 kwietnia i to chłopców zrana od godziny 9 do i 
12, dziewcząt po południu od 8 do 5, | 

* W czwartek wieczorem. około godziny 7, napadł 
jakiś chłopiec 14-letniego syna tutejszego policyanta i 
zadał mu bez wszelkich powodów ranę nożem w żebra, 
tak, że tenże wskutek ubiegu krwi leży bez przytomności. 
Młodego zbrodniarza dotychczas nie wyśledzono. 

* Z fosy przed Tumem nad '‘l'argowiskiem, wydo- 
byto przed kilku dniami zwłoki młodzieńca około |21-le- | 
tniego ; zwłoki te widocznie juz od kilku tygodni leżały |. 
w wodzie. Nieboszczyk jak się zdaje należał do stanu | 
robotniczego. . Ę 

* Nowy napad na wóz pocztowy, jadący z Poznania 
do Kostrzyna, wydarzył się w nocy z dnia 25 na 26 zm. 
W boru pomiędzy Poznaniem a Swarzędzem, niedaleko | 
starego domku szosowego, w którem się opłacało dawnićj 
szosowe, napadło kilku ludzi na wóz pocztowy. Jeden 
z nich uchwycił konie za cugle, ale dwóch podróżnych, 

2 

L 
Przed kilkuset laty wznosił się w ziemi li- | 

tewskićj na wzgórzu niedaleko Niemna, otoczony | 
wieńcem lasów, warowny gród Zawilejski. Na 
zamku tym panował dzielny rycerz Wizgird, 
który przeszło lat czterdzieści nieustannie bojo- | 
wał pod rozkazami Olgierda, Kiejstuta i Witoł- | 
da. Na dzielnym rumaku szerokie, z mieczem | 
w dłoni, przebiegł przestrzenie. Pod wodzą Ol- 
gierda wojował daleko na Rusi, pod Kiejstutem | 
pustoszył zamki krzyżackie, a pod Witołdem wal- | 
czył na Krymie z Tatary. I w Polskićj ziemi | 
szerzył nieraz pożogi Wizgird, i ztamtąd to przy- | 
wiózł na swój zamek młodą i piękną dziewice, | 
którą pojął za małżonkę. Kochał czule piękną | 
Laszke, a nawet, acz poganin, dozwolił jej się | - 
modlić do chrzescianskiego Boga, a nieraz | 
sam ją zawiózł do Wilna, gdzie, zanim Litwa | 
przyjąła chrześciaństwo, już się wznosił skromny | 
kościołek chrześciański. I 

Kilka tylko lat cieszył się szczęściem domo- | 
wem Wizgird, bo jakoś po dziesięciu latach po- | 
życia umarła żona, może z tęsknoty za rodzin- | > 
nym krajem, za brzegami białej Wisły, nad | 
którą przeigrała młodociane lata. Płakał czule, | 
może raz pierwszy w życiu, nad jój grobem Wiz- | 
gird, a z bólem w sercu i z tem większą zacię- 

tością spieszył na pole walki. Ale w końcu, | 
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rty- znajdujących sig w wozie pocztowym, przy pomocy pocz- 

oj: tarka szczęśliwie napaść odparło i rabusie uciekli, nic 
nie wskórawszy. 

) zaj * W Jeziorkach w powiecie poznańskim, otwartą 
nial została z dniem 1 kwietnia agentura pocztowa. 

* Nowe kółko rólnicze: zawiązało się w Barłożnie iast| 

ną. pod Skurezem, w powiecie kwidzyńskim. 
* Tyfus pojawił się w Gnieźnie i okolicy. Kilka 

itruj osób umarła już na tę niebezpieczną chorobę. 

do-| * Rząd rosyjski, „jak donoszą z Brodnicy do ,,Ge- 

'ne-| selligera* nosi się zamiarem zniżenia cla od okowity, 

żel wyrabianćj w pruskim obwodzie granicznym, które wy- 

ee | nosi na 12 litrów około 8 rubli, do tyla, iżby ceny tój 

ażaj okowity nie były niższe od rosyjskiéj. W ten sposób 

bił) ustałoby demoralizujące lud przemytnictwo. 

zez * Z Michałowie, miejscowości nagranicznej pomię- 

dzy Galicyg a Król. Polskiem, donoszą 0 formalnćj bi- 

JM] twie przemycarzy z żandarmami rosyjskimi, w którćj z 

eg0| obu stron kilku zabito. 
ie * Z Berlina donoszą, że tam przed kilku dniami 

‘dr, Walenty Panieński, z Buku, złożył egzamin krajowy 

na lekarza. : 

§ * Donoszą z Hamburga, ze dnia 27. zm. zderzył się 

0Z-| parowiec „Portia,“ idący do Londynu, z parowcem han- 

da-| seatyckim „Grasbrook“, wiozącym węgle do Indyi za- 

zył -chodnich. ,,Gasbrook* tak dalece został uszkodzony, iż 

Kd napełnił się wodą i stanął na mieliźnie. Parowiec ,,Por- 

chy| tia: zdaje się, że uszedł cały z katastrofy, udał się bo- 

cut-| wiem w dalszą drogę. 
ya. * Jubileusz pieśni. Qzesi obchodzić będą w gru- 

„m,| dniu b. r. 50-letni jubileusz popularnego rzec można, 

-;/| hymnu narodowego swojego „Klide domov muj?* Skom- 

ale ponował go Franciszek Skraup (jak chcą Czesi Szkroup), 

ZeZ| kapelmistrz pragski, zmarły w Rotterdamie w r. 1862. 

sko. * Biblioteka muzeum brytyjskiego zawiera, jak osta- 

| tnie spisy wykazały, 1 milion 300 tysięcy tomów. Jest 

to jedna z najznaczniejszych bibliotek na świecie. 

* Utrzymanie dworu papiezkiego. Dzienniki rzym- 

skie wyszczególniają sumy, jakie papież codziennie wy- 

daje na utrzymanie dworu swego. My podajemy tu w 

krótkości, iż wychodzi na pensye dla kardynałów, pra- 

łatów, urzędników itd. dziennie 15 tysięcy franków. 

sumach tych już są zawarte dodatki do szkół w Rzymie 

oraz jałmużna dla ubogich. 

ek * W Paryżu umarł w dniu 15. bm. w domu wete- 

ranów św. Kaźmirza pułkownik artyleryi z r. 1831, Dy- 

tad onizy Masłowski. Urodzony na Litwie w roku 1798, 

ów; pobierał nauki w szkole wojskowéj kadetów w Warsza- 

230 | wie, a w roku 1809 wstąpił do korpusu ks. Józefa Po- 

za-|  niatowskiego, w którym służył aż do upadku Napoleona 

‚ch I. W powstaniu 1831 r. odznaczyl sig pod Grochowem 

;36| i szybko przebiegłszy w lekkićj artyleryi pieszćj wszystkie 

ży- stopnie, począwszy od porucznika, został w dniu 30 czer- 

cod wca 1831 roku pułkownikiem z wyższą komendą, W po- 

7] wstaniu ozdobiony został krzyżem virtuti militari, następ: 
29° gnie krzyżem kawalerskim, a za Napoleona III medalem 
gett św. Heleny. Zmarły od roku dopiero był w zakładzie 
(66). Św: Kaźmirza, przepędziwszy cały czas swćj emigracyi 

Z powodu zalet osobistych był 
Zwłoki jego pochowano na cmen- 

w południowćj Francyi. 
t6- __ powszechnie kochany. 
sA tarzu Montmorency. 

iéj, * Kanał Panamski. Interesujące szczegóły doty- 
ch. czące stanu dzisiejszego robót, podaje jeden z dzienni- 
otę ków francuzkich. Wiadomo z jakiemi trudnościami spo- 
do tykało się to olbrzymie przedsiębiorstwo, w początkach. 

Należało walczyć z klimatem często śmiertelnym dla Eu- 
adł|  ropejczyków, w kraju, w którym podczas pory deszczo- 

ai wój, to jest przez ciąg sześciu miesięcy w roku, ziemia 
ra, zamienia się w bagnisko. Trzeba, aby otworzyć ten ka- 
ici. nal 74 kilometrów długości pomiędzy oceanem atlanty- 

kim i spokojnym, potrzeba wykopać bagatelke, sto mi- 
lo- lionów metrów kubicznych ziemi i przeżynać góry za 
le-| pomocą przekopów, dochodzących do 120 metrów wy- 
ły |. sokosci, aby urządzić składy wody, zawierające miliard 
nu | metrów kubicznych.. Wielkość tych cyfr daje miarę mo- 

| żności zadania przedsięwziętego przez inżynierów kanału. 

nia Roboty dzielą się na 12 sekcyi, najważniejsze są Coon, 
m. Gorgona, Obispo, Emperador, Culebra i Paraiso. Sekcye 
ko | używają 30 maszyn excavatorów, 40 lokomotyw i 800 
igi | wagonów. Ogólna liczba robotników dochodzi do 10,000 

en | tysięcy. ż : 
ch, Zresztą jest to dopiero początek. Zamierzają wy- 

zu eS PEER BS 

_ gdy mu włosy na głowie i broda jak mleko 
li-|  zbielały, gdy bystry wzrok stracił dawną dziel- 
ny|  mość, ucho nie dosłyszało dobrze, a drżąca ręka 
Ja| już nie mogła dźwignąć ciężkiego miecza, wtedy 
d,| rad nierad, wrócił na swój zamek, aby resztę 
0- lat przeżyć w pokoju. 4: 
łŁ| | Smucil się Wizgird, że ymiał syna, któryby 
m | odziedziczył po nim imię, sławę i majątek. Ale 
|| za to trzy piękne, jak łanie, a młode, jak wios- 
m’ na, cöry rozweselaly dni skolatanego starca. 
l-] „Ha, co robić?* pomyślał Wizgird, „niech sie 
ni dzieje wola bogów, nie mam syna, ale będę miał 
y-| trzech zięciów, którzy nie dada rdzewieć mój 
ę,| broni. A gdy oni będą walczyli na polach sła- 
14) Wy z wrogami Litwy, wtedy ja będę kołysał mo- 
ię je wnuczęta, i będę je uczył władać bronią.* 
4 | I marzył nieraz starzec o szczęśliwszćj przyszło- 
a | ści; nieraz wystawiał sobie, jak jeden zięć be- 
xy} dzie wojował w krzyżackićj ziemi, a znów drugi 

pośpieszy na Kijów, na Moskwę, aby dumnych 
o-| bojarów i ruskie książęta upokorzyć; znów trzeci 
9° | zięć, marzył dalej Wizgird, albo na Krym uderzy, 
|  albo do lackićj wpadnie ziemi. Gdy myślał Wizgird 
d| 0 Krzyżakach, Rusinach i Tatarach, wtedy oczy jego 
e,| iskrzyły się młodzieńczym zapałem, a nieraz dłoń 
| szukałą szabli przy boku. Ale dziwna rzecz, 
| nigdy mie czuł nienawiści, gdy sobie wystawiał 

kopać w tym roku 4 miliony metrów kubicznych na 

miesiąc i zajmować jednocześnie 15 robotników ; w danćj 

chwili zużywać tam mają do 10,000 kilogramów dyna- 

mitu dziennie. Jeżeli, jak się należy spodziewać, żadna 

ważniejsza nie zajdzie przeszkoda, rok 1889 ujrzy koniec 

téj pracy prawdziwie cyklopskićj. 

* Od dyrekcyi Tow. czytelni ludowych odbieramy 
następujące 

Ogłoszenie, 

Odwołując się na dawniejsze ogłoszenie nasze, za- 

mieszczone w pismach publicznych, zawiadamiamy, że 

delegatem Towarzystwa czytelni ludowych w Poznaniu 

na powiat kościański mianowany jest p. Raszewski 
z Jasienia. 

Poznań, 27. marca 1884 r. 

Dyrekcya Tow. czytelni ludowych w Poznanin. 
M. Łyskowski, Dr. Łebiński, 
przewodniczący. sekretarz. 

* Od Zarządu Cechu szewskiego i komitetu wieco- 

wego odbieramy następującą odezwę, którą szczerze po- 

lecamy Cechom szewskim i ich ezlonkom; 

„Zaproszenie na wiec samodzielnych Mistrzów 

szewskich W. Ks. Poznańskiego mający się odbyć dnia 

28 i 29 kwietnia r. b. w Poznaniu na sali Hotelu Sa- 

skiego, Wrocławska ulica, nr. 15. 
Nasza odezwa, rozesłana w grudniu r. z. do szanow- 

nych Zarządów Cechów, znalazła: oddźwięk w całćj pro- 

wincyi, równocześnie w odpowiedzi mieli szanowni kole- 

dzy sposobność dać wyraz swćj niedoli zarobkowej, gdyż 

zaiste jest ona wielka. 
Zatém nie siedzieć i biadać, ale wspólnćj pracy po- 

trzeba, aby złe zabiegliwością, usunąć. Jednym z tych 

środków jest Wiec. 
Z dotychczasowych doniesień jesteśmy pewni, że 

Wiec może się odbyć pomyślnie; udział zapowiedziany 

bardzo znaczny, wprawdzie pewna liczba miast jeszcze 

się nie zgłosiła, nie wiemy czemu to przypisać, czy nie- 

dbalstwu, niedołęztwu lub ztéj woli. 

Przypominamy tym Panom, że Urząd powołany wy- 

borem jest zaszczytem, ale wkłada obowiązki, które wy- 

pełnić należy. i 
Komitetu staraniem będzie, żeby Wiecownicy z ko- 

rzyścią i przyjemnością czas poświęcony tej sprawie użyli 

co na licznych posiedzeniach przygotował; postarano się 

o noclegi za przystępną cenę. 
Składanie legitymacyi odnośnych delegatów odbędzie 

się od godziny 2 do 4, w dniu 28 kwietnia, Karta wstępu 

dla delegatów kosztuje 1 markę, dla gości zamiejscowych 

jak i dla członków, którzy dobrowolnćj składki nie dali, 

50 fen., o godzinie 4 po południu dnia 28 zagajenie 

Wieca i przywitanie delegatów przez Cechmistrza nasze- 

go, pana Andrzejewskiego. 
Potóm nastąpi wybór biura i przyjęcie porządku 

dziennego, który brzmi jak następuje: 
1 Czem były Cechy dawnićj, czem obecnie i czem 

być powinny. 
2, Jakie są stósunki Majstrów, czeladzi i uczni 

szewskich w obecnym prawie i jakie o nich wy- 

obrażenie. 
3. Wolność procederowa, jéj skutki i stan rzemiosł 

obecny. 

4. Jak Majstrowie szewcy mają się zachować w obec 
nierzetelnéj konkurencyi i jak w obec swoich 
odbiorców. 
Sprawa maszyn fabrycznych i ich stósunek opo- 

datkowania, oraz roboty wojskowe i więzienne. 

O potrzebie założenia Kasy pogrzebowćj dla Ce- 

chow na W. Ks. Poznańskie. 
Sprawa gospód po miastach i szkoła dla uczni. 

Praktyczne wskazówki o szewstwie. 

9. Rezolucye odnoszące się do punktu 2. 3.15. 

Po przyjęciu porządku dziennego przystąpimy do 

obrad, które trwać będą do godziny 7. O godzinie 8 

skromna wspólna kolacya i pogadanka na téjze sali. 

Dnia 29. O godzinie 8 rano msza święta u fary, 0 

godzinie 10 dalsze obrady do godziny 1, potem pauza 

do godziny 3. 
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nam w zgodzie raczój,* szeptał Wizgird, „czyż 
i oni nie walczą przeciw Krzyżakom? a jaki 
to jest naród poczciwy, dzielny, szlachetny, 
który nie pragnie ujarzmić swych sąsiadów, jak 
te Krzyzaki. Hej! hej! dzielni to rycerze, ci 
Polacy, doznalem ja tego nieraz, oj doznalem.‘“ 
Może to wspomnienie żony było przyczyną, że 
takie serdeczne stary Litwin w swóm sercu dla 
Polski chował współczucie, a może i przeczu- 
cie przyszłego na wieki braterstwa Litwinów 
z Polakami. 

A córy tymczasem Wizgirda, jak kwiaty na 
wiosnę, kwitły wdziękami, że szeroko i daleko 
szukać takich dziewic. Niejednemu też młodzień- 
cowi, niejednemu wojakowi pod stalową zbroją 
zabiło żywićj serce na ich widok, i krew pośpie- 
sznićj.zagrała w żyłach. 

Uśmiechał się starzec, bo miał nadzieję, że 
wkrótce wyda za mąż swe córki, a wtedy zięcio- 
wie będą/rąbali wrogów, a on będzie kolysal 
wnuczęta i uczył je władać bronią. 

Oj, nie ciesz się, starcze, bo jak nieraz naj- 
piękniejsze nasze marzenia, niby mgła, znikają, 
tak i twoje może marzenia w niwecz się obrócą, 
żę „smutek i_cierpienie będzie udziałęm ostatnich 

qui twego żywota. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

O godzinie 3 dalsze obrady aż do końca. 
Udział w dyskusyi mogą brać tylko delegaci. Wszyst- 

kich tych Panów zamiejscowych, którzy jako delegaci 
albo goście uczestniczyć zechcą, prosimy o doniesienie w 
jakiéj liczbie przybędą. © ; 

Daléj Panowie delegaci powinni mieć od swego Ce- 
chu upoważnienie piśmienne i w temże piśmie nie szcze- 

'gółowo, ale ogólną liczbę członków Cechowych podaną. 
Szanowne Cechy, które delegatów wysłać nie mogą, 

prosimy o piśmienne oświadczenie, że przystępują do u- 
chwał Wieca, i podać liczbę swych członków. 

Zgłoszenia powinny się najpóźnićj do 15 kwietnia 
nadesłać. 

Szanowne Zarządy i szersze koła szanownych kole- 
gów upraszamy o szczere i życzliwe poparcie Wieca, 
gdyż leży to w interesie wszystkich, aby za pomocą zor- 
ganizowanój działalności, można choć w części wpłynąć 
na zmianę prawa zarobkowego; daléj rozszerzyć zakres 
spółecznych poglądów i kształcić się fachowo. Przyszłość 

należy do tych, którzy będą umieli światle myśleć, umie- 

jętnie i zręcznie pracować. 
W pelnéj nadziei, że szanowne Zarządy i koledzy, 

każdy zrobi co może a całość dobrze się złóży. 
Zasyłamy serdeczne braterskie pozdrowienie wszyst- 

kim szanownym kolegom. 

Zarząd Cechu i komitet Wiecowy. 

Fr. Andrzejewski, Feliks Urbański, St. Dybizbański, 
Cechmistrz. pisarz. kasyer. 

J. Przychodzki, K. Jeszke, K. Maj, T. Berchiet, 

W. Andrzejewski, A. Puk, T. Andersz, J. Olejniczak, 
J. Grajkowski. 

Poznań, dnia 25 marca 1884. 

* Subhastacye. Dnia 11 czerwca rb. będzie przed 

tutejszym sądem okręgowym sprzedana nieruchomość 

położona w Swarzędzu a należąca do piekarza Roberta 

Menzel. 

Rozmaitości. 

* Sesyjka przy butelee. No i cóż nareszcie ura- 

dziliście nad synem na téj sesyi familijnéj? 
— A no, już więcćj tracić nie będzie... 
— A to jakim sposobem? 
— Bo wszystko, eo miał... już puścił. 

* Bardzo zrozumiałe. Pewien aktor małomiejski 

darł się koniecznie na scenę do Berlina. Wreszcie udało 

mu się zawrzeć kontrakt z dyrektorem teatru. Gdy 

przed kilku dniami po raz pierwszy wystąpił, powitano 

go ogólnem gwizdaniem. — „Co to ma znaczyć? — 

zapytał zaambarasowany dyrektora. — „Nie rozumiesz 

pan tego,* — odpowiedział dyrektor — „to piszczałki 

lokomotywy, dające panu znać, że pan masz wyjechać.'* 

* Z sądu. Oskarżony, przyznajesz się do winy? 

— To zależy... 
— Jakto zależy?... 
— Zależy od zeznania świadków. 
— Więc jesteś winny? 
— Ja panu sędziemu potém powiem, pierwéj muszę 

usłyszeć, co wiedzą w tćj sprawie świadkowie. 

* W dzień św. Józefa. 3 

Służący: Winszuję wielmożnemu panu zdrowia, 

szczęścia... 
an: Przecież to nie dziś moje imieniny. 

Służący: Ale moje... i dla tego chciałbym prosić 

co na piwo. 

* Jakże — zwaryował czy nie? W Nowym Jorku 
ożenił się w zeszłym tygodniu 84-letni kapitalista z 16 

letnią panienką. Jedna z gazet amerykańskich pozwala 

sobie z tego powodu uwag humorystycznych i tak mówi: 

„Kiedy przed rokiem temu człowiekowi żona umarła, 

tak rozpaczał, iż sądzono, że zwaryuje, To przeczucie 

spełniło sig.“ 

* Otaksowany mąż. Pewna wiesniaczka za jakąś 

przysługę otrzymała od swéj pani obietnicę dziesięciu ta- 

o przyobiecane pieniądze, Pani chciała widzieć narze- 

czonego i ujrzała człowieka brzydkiego na twarzy, a 

nadto krzywego i całkiem koszlawego. „Czyś ty miała 

rozum — pyta pani — wybrać sobie takiego męża? — 

„Proszę pani, — odpowiada wieśniaczka — za dziesięć 

talarów nie można żądać nic lepszego.“ 

* Ważna przyczyna. Matka: „Cóż to, jesteś nie- 
zdrowa? Ja poślę Zosieczku po pana Karola naszego 

doktora. 
Córka (na wydaniu): Ach nie, mateczko, tylko 

nie po niego. Wszak wiesz, że on się zaręczył w ubie- 
głym karnawale. 

* Pobożne ćwiczenia. Dwie damy, którym się 
zdawało, że bardzo są pobożne, naradzały się jakieby 
sobie we wielkim tygodniu zadać szczególniejsze umar- 
twienie. „Wiesz co? — zauważyła wreszcie jedna z tych 
siostrzyc po duchu, — najlepiej będzie, że każemy loka- 
jom naszym przez cały tydzień pościć o chlebie i wodzie. * 

* Satysfakcya. Panie, krzyczy jakiś jegomość, za- 
biegając drogę drugiemu jegomościowi, idącemu pod 
rękę ze swoją magnifiką: 

chaj pan jak mi kobieta wrzeszczy! To zniewaga, żądam 
satysfakcyi. 

— Małgosiu, rzecze obojętnie drugi jegomość do 
swojéj magnifiki, pozwól temu panu nastąpić sobie na 
nogę... 

* Dziecięca logika. Mateczko, czy się tóż nie za- 
ziębił mój Azorek, jak z rana chodził ze mną po ogro- 
dzie, na dworze było tak mokro. 

— (óż znowu Przecież i ty zamoczyłaś sobie tro- 
chę nóżki, a nic ci się nie stało! 

— Tak mateczko, to prawda, ale widzisz, ja zamo- 
czyłam sobie tylko dwie nóżki, a mój.Azorek aż cztery. 

1, |. w myśli walki z Polakami. „Oj z nimi żyć 
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Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 31 marca, na marzec 45,60, na kwiecień-maj 45,70, na . czerwiec Wrocław, 31 marca. (Ceny targowe miejski Gay ttaówioć piace’ stó Za 100 kilogramów 47,00, na lipiec 47,70, na sierpień 48,10 mrk. £ : ÓW d sodowa iat 
warzyszenie kupieckie. piękn. | średn. | pośled. Stałe ceny ustanowione przez W markach i fenygach ze 

mrk. fen.| mrk. fen.| mrk. fen Kapitały, z dnia 31. marca. deputacyą targową : 100 kilogramów : 
Pszenicy . . . . . . . | 18)60 | 17/60 | 17;— Poznańskie listy zastawne . . 101,50 3 piękn. | średn. | pośled. | Żyta. . ++ + + + | 18} 80 | 18,20 | 13/10 Poznańskie listy rentowe 101,70. Pszenica biała . . . . . | 19/80 | 17/60 | 16/40 | Jęczmienia . . . . 15|— | 13/20 | 12/90 Austryackie banknoty 168,80 - żółta - + |L18| — | 16 |60 | 15 | 60.) OWSA. 32a 1060) u 14 80 | 14|— | 12/50 , Rosyjskie banknoty 207 80 Żyto. 2330 end oo 18120 | 14 | 904-13 | 7048 Grochu do gotowania 19 |60 | 18; 60 | — | — Jęczmień 15 |80 | 13/80 | 12 |80 - na paszę 15|50 | 1460 | — | — : i Owi MODRA ANA A p é Raspik tinny ass oy lake Pier, See ENG ER Berlin, 31. marca Ber en a teh el 44] 20. | 18/40 | 12 | 80 
"2 latowy OS) i O kowita. Za 100 litr. a 100 pet. — 10,000 litr. | en ts + «128 adi os Łubinu żółtego . 9.120.178] 80 EE fie eco bee Pat Blanc" ARObriknE0 zat. | e ti zona et ee ta Las Poe aria = niebieskiego 8 | 60 TAN Lats marzec-kwiecień 46,99—46.6) mrk., kwiecień-maj 46,90— oe Tat N ERS 97 80 24 |80 Koniezyny ezerwongj . SN anal) ya BE ee AA 46.60 m., na czerwiec-lipiec 47,90—47,60 mrk. lipiec- AA URGENT le 80 | 2530 | 24/80 A białej Mo DAB Pasa MAE OPK sierpień 48,80—48,50 mk. na sierpień-wrzesień 49,40— = Słomy : ETS RT MES BY eld 49,lu mk. Wypowiedziano 00.000 litr. 
Mana. Lara 102724, se OR. BO bd ho BE Uwaga dla palących! Karton ae eu 8 > Szezecin, 31. marca Kt ; na a paiącyc 
Wołowiny. . . 1/40 | 1/30]. 1120 Okowita, za 10,000 litrów proc. w miejscu bez o pragnie palić dobre papierosy i wy- a, |: ) : eh ; > , 40:1 7 aa beczki pł. 45.70—45,00 m., w miej. z beczką pł 00,00, na | borne tureckie tytonie, niechaj kupuje wyroby apy (11% ilo R — 45, k. iecień -maj i « iński Cielęciny je funty) | 1120| 1/10] 1|— a a BREMIE” en z fabryki „PULKAN“ pana Komendzińskiego 
gen + 2/40 | 2/20] 2|-- Olej rzepakowy, za 100 kilogram. W miejscy w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. A ey KOPY NA 2/30ł 2/25 | 2/20 bez beczki w mniejszych ilościach żądano 00,00 marek, y Y re y : Okowita (z beczką) pr. 100 litr. = 10,000°/, Tral. | na kwiecień-maj 58,00— 58,00 marek. wrzesień-paździer- Kilku zwolenników p rzedsiębiorstw P olskich Wypowiedziano 0,000 litrów, cena wypowiedzenia 45,60 ! nik 57,50—57.50 mrk. 

W drukarni ,„Wielkopolaninać wy- 
szła codopiero książka do nabożeństwa 
w małym formacie, pod tytułem: | Uprawa roli. 
CHWAŁA BOZA pod różne płody. 

Podług najlepszych dzieł gospodarczych 
obejmująca 44 arkuszy druku, a stron 700. 
Oprócz zwykłego nabożeństwa codzienne- 
go, do Mszy, Spowiedzi i Komunii Sw., 
mieści w sobie 20 Litanii, około 100 mo- 
dlitw, do których przywiązane są odpusty 
wraz z nauką o tych odpustach. Róża- 
niec i nauka o różańcu podług S. Fran- 
ciszka Salezego, używany w Rzymie, Roz- 
myślanie o czterech ostatnich rzeczach 
człowieka. Droga Krzyżowa podług Błog. 
Leonarda z Porto Maurizio. Nabożeń- 
stwo na główniejsze Swięta. Nabożeń- 
stwo do Najsł. Serca Jezusa, Najśw. M. 
Panny, Świętych Pańskich i Aniołów Bo- 
żych. Modlitwy o uproszenie szczęśliwój 
śmierci, Nabożeństwo przy konających i 
Nabożeństwo dziękczynne. Oena egzem- 
plarza broszurowanego 2 MrkK. 

i z własnego doświadczenia napisał Wiel- 
kopolanin. Cena 60 fem. z franco prze- 
syłką 40 fen. 

Do nabycia w drukarni „Wielkopola- 
nina*, Poznań, Wodna ulica nr. 15. 

Ekspedycya „Wielkopolanina* Wodna 
ulica nr. 15 w Poznaniu, poleca: 

Jajka Wielkanocne. 
Wielkanocna. Cena 30 fen, 

Leszek. Kalendarz dla Dzieci Polskich. 
16 obrazków, 112 str. Cena 30 fen. 

Książeczka o Sobieskim dla dzieci 
polskich. Cena 25 fen. 

SEE” Za nadesłaniem należytości w zna- 
czkach pocztowych posyłają się te trzy 
książeczki za 80 fen, franko. 

Powiastka 

Co tylko opuscilo prase dzielko pod tytulem: 

1 znawców papierosów. 

SCE I He BED AMES AS Bee 1 E | 
= Nr. 67 Stary Rynek Nr. 673] 

> 
0 to
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śą Bazar wyprzedaży. 
Pończochy i towary trykotowe od najtańszych aż do najdelikat- 0% | 

niejszych gatunków, wełna, bawełna Estremadura, koronki, chusteczki 
koronkowe, ryżki, kwiaty, męzkie, damskie i dziecięce kołnierzyki, 
mankiety i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, lecz 
ściśle rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych gatnnkach. 

Codziennie Świeże przesyłki nowości w towarach białych i bi- 
żuteryach. 

Wielki wybór fartuchów każdego rodzaju, koszule wierzchnie z płó- 
ciennemi przodkami sztuka 2,50 mk. Daléj polecam chustki szenilowe w 
wszystkich kolorach, kokardy, żaboty szenilowe i koronkowe również we 
wszystkich kolorach. 

mama Wielki skład gorsetów i haftów. === 
Wszystkie towary krótkie, jak nici maszynowe, jedwab do szycia 

itd., po cenach bardzo tanich. 

Rynek 67. MH. K. Bab. 
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych, wełnia- 

nych i skórzanych. 
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_ WIENIEC 
Powieści i Opowiadań Ludowyct, 

Zawiera następujące powieści: 

1) Brózda. Podobieństwo dla rólników; 2) Nie bogactwa stanowią szczęście 
człowieka. 3) Jak się pijanica Bartek za życia dostał do sieni piekielnćj. 4) Jak 
poszło pijanicy Maćkowi. 5) Potrzeba religijnego wychowania. 6) Nie sądźcie a 
nie będziecie sądzeni. 7) Szlachetny czyn chłopa polskiego. 8) Nauka czyni ludzi 
wielkimi. 9) Siódme nie kradnij, czyli Jak poszło Bartkowi i Kubie. 10) Dwie 
drogi: jedna do nieba, a druga po piekła prowadząca, (Podobieństwo). 11) Jak | 
szewc Pocięglewicz i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo swych żon przyszli do 
wielkiego nieszczęścia. 12) Trzy Litwinki. Powieść z czasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa ra Litwie. 18) Posyłajcie dzieci do szkoły. Opowiadanie dla rodziców. 
14) Zgoda na polu bitwy. Powiastka z dziejów czeskich. 15) Powiastka dla go- 
spodyń i gospodarzy. 

Całe to dziełko obejmujące 10 arkuszy druku kosztuje tylko 75 fen. 
z franko przesyłką $5 fen. — Należytość uprasza się przesyłać w liście 
znaczkami pocztowemi pod adresem: 

Ekspedycya „Wielkopolanina“ 
Poznań, Wodna ulica nr. 15. 

9099:099+9999999999:99999$ 
Największym nieprzyjacielem !!! Przeciwko siwiźnie!!! 

DGS włosów są łupieże. BE A. Kwiatkowskiego 
Aby takowym zapobiedz, polecam m l e k 0 orzee h owe 

mój słynny preparat 
„Pompadur“ REE pod gwarancy, WE 
33 Pp przywraca siwym włosom ich pier- $$ 

A. Kwiatkowskiego N wotny kolor i polysk; nie jest to 
Essencya przeciwko łupieżom. $ żaden powierzchowny środek farbo- 

Za pomocą tegoż radykalnego wania, lecz działa wyłącznie na ko- 
środka usuwają się łupieże. wyrzuty, rzenie włosów. Włos nie rudzieje, 
oraz wszelkie nieczystości skóry jak po wszystkich innych farbują- 
głównej i t. d. cych wodach i t. d. 

Cena butelki 3,50 mrk. Cena butelki 2 marki. 
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2, ama > Główny skład == Jedyny = Me ® 
i hr orka aed razi wy- 3 im: A Wertach, pede & 

<> padaniu włosów jest: + A. W1laLKOWS 1eg0 
; is ) SCE w Poznaniu, 

A. Kwiatkowskiego Zzulica Wilhelmowska nr. 16 
> van: BE od 1-go kwietni b. ulica św. @ i& od 1-go kwietnia r. b. ulica św. 

2 Iynktura na porost włosów $ 32 mgr we a, main $ 
@ która wzmacnia nawet zupełnie słaby ® „= nr.81; w Koronowie up K Ble- © 

włos, skoro są jeszcze pienki (tak ZF rinque; w Wrześni w handlu dro- © vice, 
nazwany mech). 3” geryi p. Niżyńskiego, aptekarza, 

+ Cena butelki 1,50 mrk. 4 + NB. Sprzedawajacym z drugićj + 

200000:0000000000000:000009 + \ 

braniem zaliczki. 

SOSTIRRKIETZA SA |: 

Na firmę i numer domu, Stary Rynek nr. 67 proszę uważać. 
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną pocztą za 'po- 

ate BR EEE 

Na Święta Wielkanocne! 
Szynki wędzone i peklowane, 

kiełbasy wędzone i świeże, p 
peklöwki i ożory, 

> 
BY, | 

Ate 4 

poleca skład miesa 

Stary Rynek, Jatka Nr. 9 i 10 
7-4 2 ; IE uf) I ai / Zakrzewiez, 

W drukarni „Wielkopolanina* 
Fr. Chocieszyńskiego, Poznań, Wodna 
ulica nr. 15, nabyć można: 

Légarek czyścowy 
zawierający codziennie nabożeństwo za 
dusze w czyścu cierpiące, oraz modlitwy 
o uproszenie śmierci szczęśliwćj. Wydanie 
czwarte. Cena 50 fen. 

Sluga Chrzescianski 
albo drogoskaz,doradzea i zwier- 
ciadło dia sług, we wszystkich życia 
stósunkach napisany przez X. Herm. Józ. 
Kappen, dziekana i prob. przy kościele 
św. Lamberta w Monasterze, przetł. przez 
X. A.J. Dziełko to, które już w setkach 
tysięcy egzemplarzy się rozeszło i przez 
poważne pisma kościelne i świeckie jako 
doskonałe uznanem zostało, zawierające 229 
stron, kosztuje tylko 60 fen., opr. %5 fen. 

Bukiet Powinszowan 
dla dzieci i młodzieży, zawierający powin- 
szowania na Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
na imieniny, urodziny i t.d., z dodatkiem 
listów prozą. Dodane są także piękne 
wiersze, które dzieci mogą w dniu imienin 
wypowiedzieć. Cena z oprawą 50 fen, z 
przesyłką franko 60 fen. 

PRZEWODNIK 
DO PISANIA LISTÓW MIŁOSNYCH 
oraz dotyczących się ożenienia i zamąż- 
pójścia, ułożył Wincenty B. Cena 50 fen. 

Kurs handlowy żeński i męski 
i wyższy kurs zenski Hygieny 
i Estetyki rozpoczną się dnia 21. kwie-- 
tnia r. b. — Program franko, A : 

Prof. Szafarkiewicz. 
©83B09358808806003908065608608 

Bezpłatną perce, oddających się 
pijaństwu, z wiedzą lub 

bez wiedzy, udzielam wszystkim szukają- 

Mae 27 A. Vollmann, 
Pankow pod Berlinem, Florstr. 30. 

UCZNIA 
chcącego się wyuczyć młynarstwm 
poszukuje 

St. Laurentowski, 
Winiary p. Poznaniem. 

14 4 r 

Gimnazyastów 
primanera lub sekundanera przyjmie się: 
na stancyą od 1. kwietnia za bardzo u- 
miarkowaną cenę. Blizszéj wiadomości 
udzieli Ekspedycya „Wielkopolanina.* 

ME” Skład "BE 
wraz z pomieszkaniem partero- 
wem jest od 1-go Kwietnia do wy- 
najęcia przy 

Wodnćj ulicy nr. 15 
(narożnik W. Garbar). 

ee 

Nakładem i drukiem’ Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Stanisław Wegner w Poznaniu. 


